
W ychodzą we Lw ow ie w e Wto­
rek , C zw artek , i Sobotę. P renum e­
rata rocznie 6  Złr. półr. 3  Złr. 
kw artał. 1 Złr. 3 0  kr. m iesięcz­
nie 3 0  kr. m. k. W  kraju z prze­
syłką pocztową rocznie 8  Z łr. — 
półrocznie 4  Złr. — kw artalnie 
2  Z łr. m . k. — Ryciny mód 
kw artalnie 1 Złr. 2 0  kr.

Bióro expedycyi w  księgarni 
H . W .  K a l l e n b a c h a .

Nowiny O głoszenia w szelkiego rodzaju 

przyjmują się za opłatą od w ie r­

sza pismem pety t w  przedziałce 

za jednorazow e um ieszczenie w  

głównym dzienniku po 4  kr. za 

następne po 2  k r . ; w  dodatku po 

3  kr. za następ, po V /2 kr. za 

dopłatą 10 kr. s tęp i, za każdora­

zow e um ieszczenie.

19. Kwietnia 1856. IM 7. Rok trzeci.*

Sejmik w lesie.

Cigg dalszy .

Matka rozgościw szy  się n ieco , w ystąp iła  z żądaniem  

sw ojem , aby panow ie  b racia  dobrodzie je  poradzili, co m a da­

lej ze m n ą  rob ić? ...

—  N iew iem  sam a jak ą  w ybrać  dla n iego  k a rje rę  ?

•—  K arjere? ... zaw oła ł pan M arek z n ieu d a n em  za­

dziw ieniem . A jakąż on  teraz  m oże zrob ić  k a rje re . T f u ! 

Co asińdźka p leciesz , gdzież teraz  k a rje ra  ?.. D ajcie m i pokój 

z w aszem i k a rie ram i. Śm iech  ludziom  pow iedzieć , im  się  

jeszcze  śn ią  jak ieś karie ry .

To rzek łszy  z p ew n em  oburzen iem , sp lu n ą ł raz je ­

szcze, i najzaw zięciej w rócił do pasjansa, k iw ając tylko g ło ­

w ą na dalszą rozm ow ę.
—  P an  b ra t się  m y li , ozw ał się  pan  T adeusz, rzu ­

ciw szy u k radk iem  w zrok czuły  na  zw ierciadło . I ow szem , 

należy  m yśleć o Ł arjerze  przyzw oitej , poży tecznej, k tó rab y  

p rzyn iosła  pew na w ziętość  i znaczenie.

—  D jabła p rzy n iesie , m ruczał pan  Marek.

—  Gdyby p an i sta ro śc in a  żyła jeszcze , w zięła by go 

do sieb ie  na  m oją  instanc ją , i tam  by by ł n a b ra ł św ia to ­

w ej ogłady.
—  A s trac ił z d ro w ie ... zaw oła ł pan  S tan isław , co­

raz n iecierp liw iej słuchający  tej rozm ow y.
Pan T adeusz czy n ie uw ażał, czy u d a ł  że n ie 

słyszy, m ów ił dalej. T rzeba zaś w iedzieć , że z panem  S ta ­

n isław em  m ało k iedy  bracia  się  k łócili, bo pan S tan isław  

jak o  praw dziw y lib e ra ł, nadzw yczaj b y ł d espo tyczny  z b ra ­

ćm i co do zdań sw oich, k tó re  im w stęp n y m  b o jem , po 

ż o łn ie rsk u  narzucał.

— • Ale zaw sze trzeba go p u śc ić  w św iat, i oddać w 

do b re  rę ce . M ożcby go c h c ia ł wziąć do sieb ie  starośc ic  

na  sek retarza , albo...
—  Na kam erdynera!... zadrw ił pan  Marek.

—  Na fagasa, grzm iąco k rzy k n ął pan  S tanisław .

—  Nie sztuka drw ić... O t p rzecie  ja  !...

—  Z arobił na  ły sinę, ozw ał się  pan  M arek.

—  Djable w iele ci przyszło  p an ie  b racie, z tej służby 

u pan i starościny . S traciłeś m ło d e  lata i przyszła ci z te­

go f ig a !... do d a ł p an  S tan isław .
—  Gdybym tylko chciał, m ów ił znow u pan T adeusz, 

m iżdżąc się do zw ierc iad ła ; każdej chwili m ógłbym  znaleść  

dobrą  pa rtją  i ożenić się, n iep raw daż  b racie  W o jc ie c h u ? . .

P an  W ojciech  najm ocniej k iw n ą ł  głow ą, co w łaściw ie 

pow tarza ł przez ciąg całej rozm ow y, po tak u jąc  tym  sp o so ­

bem  każd em u  z b raci, sko ro  zauw ażył że się  k tó ry  zw raca 

ku n iem u. To ju ż  by ła  jeg o  zw ykła m an iera , n ig d y  ża­

d n em u  sie n ie  sp rzec iw ił b ra tu , ale sw o je  ro b ił p rzeto .

—  Oj to, to, to p raw d a!... zagad ła  m oja m atka, n ie -  

chcąc  jak o  kob ieta  opuśc ić  nadarzającej się  spo so b n o śc i. P a ­

now ie b racia  pow inni by p rzec ie  p o m yśleć  ju ż  raz o u s ta ­

len iu  sw oich  losów , i p o b rać  żony.

—  U padam  do n ó g  m ości dobrodzijce , śliczna ra d a , 

żen ić  się  do stu  bom b ! A w olałbym  p an ie  iść  na  dw ie  

b a te rje  !...

—  P an  b ra t M arek zaw sze żartu je . O t p an  S tan isław  

p o w in ien  hy  dać  przyk ład  braciom ...

-—  Nie g łup im , zagad ł śm iejąc  się  pan  S tan isław , 

rob iąc  aluzją do lakon icznej odpow iedzi, jak ą  p rzyp isu ją  

jed n e m u  jen e ra ło w i gdy m u  w ciężkich  chw ilach ofiarow ano  

naczelne  dow ództw o.

—  W rac a ją c  do Ja s ia , c iąg n ął pan  T adeusz  dalej, 

najlep ie j by oddać go jak ie g o  p ań sk ieg o  dw oru, bo ju ż  to 

gadajcie  pań stw o  co ch cecie , po litu ra  g ru n t.

—  A to go oddajc ie  do s to la rz a , k iedy  w an^ tak  

idzie o p o litu rę .

Na ten  k o n c ep t pana  M arka zaśm iali się  w szyscy, a 

p an  S tan isław  korzystając  z chwili, p rzem ów ił żywo do m at­

ki m o je j :

—  W szystko  to je s t  p ró żn a  gadanina, to rb y  sieczki 

n ie  w arta. Co tam  m yśleć  o w yborze jak ie jś  k a rje ry , k ie ­

dy te  w szystk ie  p lany  n a  n ic  się  n ie  p rzydadzą. N iech się  

uczy dobrze  jezdzić  na koniu , pa łaszem  robić, a strzelać  

celn ie, a w w olnych chw ilach n iech  czyta k sięg i żyw ota i 

in n e  tym  p o d o b n e  dzieła, a k a rje ra  sam a po n ieg o  przy j­

dzie, p ięk n a  k a rje ra , jed y n ie  godziw a dla p o lsk iego  szla­

chcica!...

—  O t byś pan ie  S tan isław ie , ch ło p cu  g łow y n ie  za­

p rzą ta ł p różnem i nadziejam i, p rzem ó w ił pan  M arek i szcze­

rze  w estchnął.

—  Mylisz się  bracie  M a rk u ! zaczął pom patyczn ie  pan  

S tan is ław .

—  A m en, am en, m ój ty  poczciw y kaznodzie jo  ! za­

w o ła ł pan  M arek p ó ł żartem , p ó ł serjo .

—  Jasio  będzie żo łn ierzem , pan i s io stro  ! w ykrzyknął 

p an  S tan isław  z n iezw yk łą  energ ją .

—  To dobrze, m am  ich czterech , oddam  wszystkich, 

ale tym czasem ... czas up ływ a... tru d n o ż  -trzym ać w szystkich 

w  dom u, zresztą  moj m aż chce koniecznie....



  M ąż znow u, p rze rw a ł drw iąco  p an  M arek. Czy i

w  Jelitow cach  m ężow ie zaczynają m ieć  w olę w ła sn ą ?  To 

ju ż  chyba i w różby  pana  S tanisław a się  ziszczą.

  P an i s io stra  pozwoli słów ko pow iedzieć , ozw ał

się  n ieśm ia ło  i p ó ł g łosem  p an  W ojciech .
—  W ła śn ie  chciałam  p ro sić  pan a  brata.

—  P o rad z i ci gospodarstw o...

* —  Gnój w ozić!...
—  Za p łu g iem  chodzić, zakrzyczeli i zaśm iali się

bracia.
Pan  W o jc iech  n ic  n a  to nie odpow iedział, b ladą ty l­

ko  tw arz  sw oją  zw rócił k u  śm iejącym  się, i oczy zaśk ln iły  

się  jak b y  Iza. Na tw arzy i w  oczach, by ł n iem y w yrzu t, 

k tó ry  zdaw ał się b raciom  m ó w ić :

  A ja  w as p rzec ie  tern  g o sp o d arstw em  i tą  p racą

m oją  karm ię, karm ię  i kocham .

Gdy po chw ili śm iech  panów  b ra c i u sta ł, p an  W o j­

ciech  ozw ał sie  znow u zw rócony  do m atki m o je j .

—  G ospodarka  je s t  dla nas b iednej szlachty  na jp rzy ­

zw oitsza i na jn a tu ra ln ie jsza  k a r je r a ; ziem ia, gn o jem  k a r­

m iona, odw dzięcza się  stok ro tnym  p lo n e m , a p łu g  rów nie  

ze stali jak  i oręż. Dzieje nasze  n ieraz  teg o  dow iodły  że 

gdy było po trzeba, lem iesz  p o szed ł na  oręż. Ale Jasiow i 

ja  tego  n ie  radzę, bo  i o jciec  żyje i zdrów , i gospodarzyć  

lubi, są i sta rs i do tego  bracia, i n ie  m a tak  da lece  na 

czem  gospodarzyć. P raw n ik iem  n ie  b ęd zie .....

  Go ! p raw nik iem , k rzy k n ął p an  M arek i kartam i w

stó ł uderzy ł. Po lsk i szlachcic p raw nik iem , m ataczem , gryzi­

p ió rk iem , T f u !...

  Ju ż  sie  te raz  i p raw nicy  w kręca ją  do w yższych
%

dom ów , rzek ł pan  T adeusz  p ó łg ło sem .

  A w olałbym  żeby zginął, k rzyknął p an  S tanisław .

S zlachcic  k rew  n ie  a tra m e n t p rze lew ać  pow in ien , m e  jem u  

to  siedzieć  za sto łem , p łaszczyć się i łap y  lizać. Mamy na 

to  dosyć nicszlachty.

—  To też p raw nik iem  n ie  b ędzie . Na żo łn ierza  m ało 

m a zdrow ia i ochoty  p o dobno  n ie  w iele. Jasio cichy, sp o ­

ko jny , o t najlepie j n iech  zostan ie  księdzem .

 K siędzem !., zaw ołali od  razu  wszyscy z zadziw ie­

n iem , jakby  tej m yśli po jąć  n ie  mogli.
  K s ię d z e m !... rzek ł pan  M arek po  chwili. A to

szczególna m yśl, Ha!., chyba zeby m odlić się  nad  g io b an n  

naszem i.
—  To w cale  p rzyzw oita karjera, zaw ołał pan  T ad e ­

usz. Może zostać  b iskupem .

—  K siędzem , k s ię d z e m !.. p o w ta rza ł pan  S tan isław  

sam  do siebie. Zapew ne, i księży  nam  po trzeba, aby um ieli 

p rzem aw iać do naszego  l u d u , i pogodzić  go ze szlachtą, 

k tó ra  la t ty le  nadużyw ała w ładzy sw ojej, dodał z em fazą 

l ite ra t pan  S tanisław ...
—  Je s t ich  czterech  , c iągnął dalej p an  W ojc iech . 

J e d e n  z n ich  gospodaru je, drudzy  n iech  w ojują, a osta tn i 

n iech  hogu  służy. Tym sposobem  n a jp ręd ze j p rzestan ie  

być* ciężarem  swrojej rodzinie.
D ługa by ła  jeszcze i gorąca rozpraw a m iędzy w ujam i 

m em i. Na k o n iec  sk łon ili się w szyscy do zdania pana W oj­

ciecha. Moja m atka gdy się  faz zdecydow ała , i o jciec  się  

n ak ło n ił. I tym  to sp o so b em  znalazłem  się  nag le  na d ro ­

dze do sem inarjum .

S m u tn a  to była chw ila ro z s tan ia , sm u tn a  jak  każde 

po żeg n an ie , a jeszcze  p o żeg n an ie  s tro n  i osób  d ro g ich , do 

k tó ry ch  se rce  od  dzieciństw a p rzy lg n ę ło . Jeszcze  raz p rzed  

sk ro m n ą  strzech ą  naszą  zeszli się  i w ujow ie i dalsi k re ­

wni, zebrali się  w szyscy Jelitow ic , by m łodzieńca sw ojej 

krw i p o ż eg n a ć . A żegnali se rd eczn ie , jak  zw ykle u nas, 

bo  i u śc isk iem  i b ło g o sław ień stw em  i Izam i. 1 n ie dosyć 

na  t e r n , ale obdarow ali czem  kto m ó g ł na d rogę , bodaj 

kołaczem  z g rubej m ąki, w nocy  na p rę d ce  upieczonym . 

Poczciw e to u  nas se rca  w  tej w iejskiej szlachcie, ly s iąe e  

po w ierzchu  przem yka się  śm ieszności, p rzesądów , n a ro ­

w ów , ale g ru n t  zaw sze najlepszy. N ie m ogę  bez ro z rze ­

w nien ia  p rzy p o m n ieć  sob ie  te j chwili. W  naszej w si Je li­

tow cach  sław ni byli z dom ow ych n iezgod. Zaw sze była jakaś 

p rzyczyna do k łó tn i. 1 w ów czas jak  pam iętam  sław na za­

szła sp rzeczka  m iędzy Jelitam i p rzed g ro b e lsk iem i i z ag ro -  

b e lsk iem i. Aż do p ro c esu  przyszło, bo je d e n  z Jc litów , pan  

Szym on, idąc za teg o czesn em i w yobrażeniam i, choć  szlach­

cic i Je lita , zo sta ł w  m ieście  p raw nik iem , i pó ty  dm u ch a ł 

w tle jąca  n iezgodę, póki n ie  w y d m uchnął p ro ceso w eg o  o -  

gnia, p rzy  k tórym  by m óg ł up iec  p ieczeń  p raw niczą dla 

siebie. P ra w d a , że o w ażną szło rzecz, bo o w odę. Grobla 

n igdy  n ie n ap raw iana  p rzep u śc iła  w  jed n e m  m ie jscu  s ta -  

w ow ą w o d ę  i za top iła  p an u  Jozafatow i Jelicie, ojcu Szym o­

na, s tu dz ienkę, za og ro d em  na łące  sto jącą, w k tó re j, dokąd 

ludzka  p am ięć  sięgała , n ik t n igdy  w ody n ie  czerpał.

Otóż gdy sie w szyscy zeszli do m oich  rodziców , aby 

m n ie  p o żeg n ać , jak  się  jak o ś rozczulili, tak  i do zgody 

p rzyszło . P rzed g ro b e lscy  i zag ro b e lscy  Je litow ie podali 

sob ie  recc , obcałow ałi się, n ap łak ali i naprzysięgali so le n ­

n ie, co znow u dziadka m ego  zd eterm inow ało , ze czw arty z 

kolei w yniósł z piw nicy g ąsio rck  sta rk i doskonale j, k tó ra  

jak  tw ierdził, Szw edów  pam ięta ła .

N areszcie zajechała  fu rka  po m nie . C iche łzy p rze ­

m ien iły  sie  w  g ło śn y  p łacz, z jak im  w yprow adzono  m nie.

I je sz c z e  kaw ałek  przep row adzono  m nie  aż po  za groblę. 

Już  to w iele się  do teg o  zaszczytu przyłożyło, że ja  i tak  

p iecho ta  iść m usiałem  przez grob lę, d la oszczędzenia  osi u 

w ózka; bo  nasza  grob la  była sław nie  osiożerczą. Może by 

i d ru g i tych  odprow adzili znalazł się  pow ód. Oto za g ro ­

bla, n a p rze c iw  dw oru  czterech  braci Jc litów , by ła  c e rk iew ­

ka, zc śro d k a  c iem nych  m odrzew iów  w ystająca, a zatem  tuż 

k o ło  niej, pod op ieką  krzyża n a  dzw onnicy, najbliższa n a ­

szych kościo łów  są s ia d k a , go śc in n a  karczem ka. A w tej i 

k a rczem ce  m ieszkał żyd M oszko, a ten że  M oszko m iał p i­

w nice, a w tej piw nicy było piwo sław n e  na całą  okolicę, 

p raw dziw e m arcow e, o k tó rem  n ie  m ają n aw et w yobraże­

n ia  d z is ie jsze  pokolenia , pijące  jak ieś u n tercajg i, obercajg i, 

b o k b ie ry  i inne  naśladow ania  piwa, bez s ło d u  i chm ielu .

Tam  te d y  u d ecydow ano  odprow adzić  m nie . A w ięc  

n a jp rzó d , p rzech o d ząc  koło cerkiew ki, k lęk n ą łem  i w ielu  z e -  

m na k lęknęło , i m odliliśm y się  szczerze. P o  łzach, uśc i­

skach  i b ło g o sław ień stw ach  poczciw e k rew niak i i sąsiedzi 

daw ali m i m odlitw y sw oje na d rogę. S tary  i poczciw y p a -
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roch  pobłogosław i!  m nie ,  i weszliśmy do karczmy. Tam  już 

mniej się łez wylało, ale za to piwa więcej,  a rad dobrych 

także n ie  mało. Każdy coś sw ego  powiedział,  a każdy z 

se rca  i z p rzekonaniem , że j e g o  rada  najlepsza.

—  Staraj  się  tylko w chodzić  w lepsze  towarzystwa, 

m ówił  j e d e n  wujaszek, pchaj się  miękzy pan iczów  o ile 

będziesz  m ógł,  to się u po leru jesz .

— ■ Nie wiele m am, szep ta ł  p rak tyczny  wujaszek, ale 

tu m asz  dziesięć reńsk ich  cwancygierami,  sam e  z m atka bo ­

ską... W eź  je ,  może ci się  kiedy przydadzą.

—  Słuchaj aspan, jak  już  zos tan iesz  księdzem,- pa ­

miętaj  przy każdej mszy w es tc h n ąć  i pacierz  zmówić za 

tych co polegli i tu  i tam po  świecie....... i za m eg o

cesarza  duszę,  do d a ł  ciszej, k tó ry  mi w ła sn a  ręka  ten  krzyż, 

i tę  sarnę przypiął wstążeczkę. Masz z niej  kawałek, jego  

reka  się lej wstążeczki dotykała. Nie zapomnij tego  n igdy 

chłopcze,  bo  to by ł  wielki człowiek m im o tak ic h  p ó łg łó w ­

ków' jak  pan  Stanis ław, którzy krzyczą na  n iego.

To były osta tn ie  słowa jakie  doszły uszów  moich. 

Sp łakany  siadłem do wózka.

—  Badź zdrów  Jasiu !  krzyknęli  jeszcze  wszyscy, i 

mały parobcz.uk Iwaś zaciął dwie  s ta re  ch u d e  ale sroka te  

za to szkapy, i wózek  prosty,  pó łkoszk iem  obdarzony, z a ta ń -  

cow ał na  n ierów nej drodze.

Jeszcze raz na  zakręcie  drogi w idzia łem  jak  stali 

wszyscy p rzed  karczmą, i patrzyli za mną. I n a g le  znikło 

mi wszystko z oczów, znikło, jak  tyle  innych  ponik ło  mi 

na  zawsze osób i zdarzeń.

Ta c ichość nag ła  po k i lkogodz innym  gwarze, ta zu ­

pe łn a  sam otność  po h u czn em  tow arzystw ie ,  sk łania ły m nie  

w  pierwszych chwilach mojej pod ró ży  do rozpamiętywali ,  

k tó re  nie były wesołe. Żal mi było tego  co m inę ło ,  a to 

wszystko n ieznajom e co m nie  czeka, straszyło m nie  mimo 

woli. Darmo m ały  Iwaś p rzeryw ał  myśli m oje  wykrzyknika­

mi najnaiwniejszemi,  bo j e m u  świat cały w  różowych w y­

dawał się kolorach. Zbywałem  go milczeniem  lub k ró tk ie— 

mi odpowiedziami. 1 tak trwało kilka godzin.  Myśl młoda 

nie może się d ługo  w sam e  c iem ne  oblekać  szaty. I m oje  

myśli pom ału  na  inny to r  schodzić  zaczynały, i z ś rodka  

c iemniejszych o przyszłości wyobrażeń,  zaczęły s ię  wymy­

kać  jak  s łoneczne  p rom ien ie  z poza c h m u r ,  jaśn ie jsze  sm u ­
gi. Były to ciekawość m łodzieńcza ,  i ta w m ło d y m  wieku 

tak żywotna nadzieja. I wszystko zaczęło p o m ału  inną  przy­

b ierać  postać.  I dzień wydał  mi się  p ogodn ie jszy  i okolica 

ładniejsza,  i cała p rzyroda  powabniejsza.  Żal mi było za­

wsze za rodzicami i k rew nem i,  ale to należało już do p rze ­

szłości,, a ja  m łody  dążyłem ku  n ieznane j  jeszcze  przyszło­

ści, o której roiłem po m łodem u.

(C. d, n).

Pielgrzymka Czajlda Harolda,
poema lorda Bajrona, spolszczone 

p r z e z  W i k t  ora z  B a w o r o w,a.

C iąg  dalszy .

Ś ró d  u rodzajnych  dolin, wzgórzy rom antycznych ,  

Kwitnących wdzięków, p ow abów  rozlicznych, 

(Szkoda  że w tej kra in ie  wolny lud nio m ieszka!)  

W iedzie  naszego Czajlda wazka, k re ta  śeieszka. 

Niechaj dziwi się próżniak ,  drwi sobie z podróży  

Która nie t rudem ,  lecz użyciem n u ż y ;

W yższego  szczęścia  nieba m u  n ie  d a ł y :

W  g ó rach  zawsze wietrzyki świeżą w o ń  roznoszą,  

T am  człowiek w p e łn i  życia oddycha  rozkoszą, 

Jakiej uczuć  n ie  zdolny w ygodniś  ospały.

Z wolna wzgórza m aleją  i n i k n ą , p łaszczyzna 

Ściele  się  p rzed  oczyma ze w szech  s tron  szeroko : 

Tam  jak  daleko zdoła  don ieść  o k o ,

Usiadło g rono  króles tw , Hiszpanów ojczyzna.

W  oddali  niezliczone bielą się  na  niwie 

R u n a  trzód, za k tó rem i k up iec  goni chciwie.

Ale w n e t  m orderczy  cios cały kraj zaboli, 

Sw obodny  pasterz  uzbraja  się  s ta lą ,

Najezdnicze się  wojska na  kraj cały w a l ą ,

Trzeba  walczyć o życie,  lub u ledz niewoli.

Gdzie Luzytan ja  z siostrą  się spotyka,

Cóż między n iemi stanowi g ra n ic ę ?

Nim do siebie  sie zbliżą te  spółzaw odnice ,
Cóż zazdrośne  rozdziela ? Czy k ró lew ska  rzeka 

T a g u ?  lub też w kam iennej  pysze S ierry  sk a ły ?  

Czy dzieło ludzi,  ow e chińskie  wały,

Na pogran iczu  stojąc, końezyń  państw a  s t rzegą?

Nie szum i Tag szeroki, n ie p iętrzą  się mury,

I n ie  ste rczą  tam w śn iegu  n iebo tyczne  góry,

Jakie  stoją na  s traży  państw a  galickiego.

Sam  jen o  cienki pon ik  cicho sobie  płynie,

Skrom ny,  n ieznany, bez im ienny  prawie,

Tam  pasterz, n ieprzystępny  t rw odze  n i  obawie,

Na swym p os łusznym  kiju wsparty, w złej godzinie 

Która krwią  żyzni urodzaje  łanów,

Patrzy  w szemrząca falę , n a rodu  s t ra żn icę ;

Skryty  i d u m n y  jakoby  p an  z panów ;

Nie dba o Luzytania, zna dobrze różnicę  

Między sobą  a nędzną  swoją przeciwnicą, 

Najpodlejszą pomiędzy ludy —  niewolnicą.

Zwolna o podał toczy się Gwadiana,

Zda się  n a rzek ać  sm ę tn a  i p o n u r a ;

Niegdyś p łynęła  p osoką  rum iana,

Tyle w s ław iona  w d u m ach  t rabadura.

Tu n iegdyś z za jej brzegów, z ręki  m u zu łm an a  

Na ro ty  chrześcijańskie  świszczała s trzał  chmura,

Z w ściek łem i ho rdy  zas tępy p a n ce rn e  

T u  bojowały, dum ne,  w  ciem nej  krwi koralach, 

Krzyże pobożne, 'księżyce n iew ie rne  

T onęły  spo łem  w przepaśc is tych  falach.
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Przem ów , p iękna H iszpanio! pow iedz  gdzie się  podzia ł 

S z tandar, co w zn iósi P elag iusz , gdy ręk ą  zdradz iecką  

O jciec  Kaby ') m śc ił sw oje  zn iew ażone  dziecko,

K ra inę  Gotów żałobą przyodział,

W ła sn ą  ojczyznę dał na  p astw ę  w roga.

Gdzież je s t  cho rąg iew  h o n o ru  i Boga,

Co ig rała  zw ycięzko pod  w ia tru  oddechem ,

P rze rzu c iła  złe  p lem ię za g ran icę  m orza?...

S ro d ze  w ów czas ubyło  d u m n eg o  dw uroża,

I Afryka zadrzała  p łaczliw em  sk a rg  echem .

Czy w ieść  gm in n a  o św iętych  ty ch  przygodach  n ie  śni?

T ak! oto n a jp ięk n ie jsza  b o h a te ró w  sław a:

Gdy czas z p e rgam inow ych  św iadectw  się  najgraw a,

S ław na p rzesz ło ść  w iek u je  w tęsk n e j, sie lskie j pieśni.

G órna m ieszkanko, p y ch o ! patrz  co się tu  d z ie je !

G m ach się  wali, słu p  łam ie, i księga  bu tw ieje  ;

P o  g ran ic ie  sk ruszonym , po usch ły m  w aw rzynie,

W ielk i, p rzeb rzm ia ły  ro zg ło s żyje n a  wsi w g m in ie :

W  jed n e m  tylko p o d an iu  pokładaj n ad zie ję ,

Gdy poch leb stw o  u m iera  z tobą, k łam ią dzieje.

P o w stań c ież  ze snu , pow stańcie , H i-zpan ie!

T ak  na  w as wasze bóstw o w oła, du ch  ry c e rsk i,

C hoć ju ż  daw no u sta ło  czerw onych  kit w ianie,

I zn iknął zw inny oszczep, ów  oszczep szerm iersk i 

P rzecież  ten  sam  d u ch  straszny , g rożąc  krw aw ym  c io sem , 

W o ła  spiżow ą p iersią , krzyczy g ro m u  g ło se m :

« O budźcie  się, p o w stań c ie !*  H iszpanii synow ie,

P o w iedźcie , czy ten  odzew  ró w nie  szybkim  b ieg iem  

R ozbrzm i dzisiaj, jak  w ów czas gdy w  p ro ro czem  słow ie  

P ie śń  w o jen n a  zatrzęsła  A ndaluzii b rzeg iem ?

Słyszycie  jak  od ko p y t p o le  za tę tn ia ło ?

D rza góry, błyska, p io ru n u je  działo,

W zb ija  sie  chm ura  kurzu , sp ad a  g rad  kartaczy?

Ś c iera ją  się  po tęg i, m o rd  ziem ie krw ią  znaczy.

L ećcież  b raciom  na pom oc, w p rzó d  n im  leg n ą  trupem ,

Nim  staną  się  ty ranów , s łu g  ty rań sk ich  łupem ,

Już  opokom  opoki, bez p rzerw y  ryczące,

Głoszą, że w sk ro ś padają  w alecznych  tysiące.

Ś m ierć  na ob łoku  z dym u jedz ie  w lo t .na gody,

B óg  w ojny b ije  n o g ą  ziem ie, drżą narody,

Czy w idzicie na  górze  tego tam  olbrzym a?

Na łb ie  w strząsa  w łos krw aw y, ciem ny, rozczochrany  , 

O gniow e dźwiga p ięście , g rom y w ręk u  trzym a,

G ore w n e t w szystko, skoro  m gn ie  oczym a;

Oko przew raca  w  słup , to  na  p rzem iany  

1 toczy w zrok  i c is k a , drzącem i kolany 

U żelaznych n ó g  jeg o  zguba i zniszczenie 

K leczą; chcąc bydź św iadkiem  w aleczności cudów ,

I nap ić  się  krw i c iep łej, sp e łn ić  przeznaczen ie,

P a trzą  na schadzkę trzech  po tężnych  ludów .

') K a b a ,  Hele na  Hiszpanii ,  có r k a  h ra b i  Ju liana , w o d za  h i s z p a ń ­

sk iego ,  k tó r y  m s zc ząc  s ię  z n i ew ag i  p rz e z  H o d ry g a  j e g o  c ó r c e  w y r z ą ­

d z o n e j , zawar} so jusz  z n ie p rzy jac ió łm i  o jc z y z n y ,  M auram i;  w  s k u te k  

c z e g o  R o d r y g  zos ta ł  zw y c iężo n y  i życ ie  s t r ac i ł .  P e la g iu sz  z a c h o w a ł  

s w o j ą  n i e p o d l e g ł o ś ć  w  g ó r a c h  A s tu r i i ;  a po  k i lk u  w iek a ch ,  p o t o m k o ­

w ie  j e g o  to w a r z y s z ó w  b r o n i  zakończy li  b o j e  z d o b y c ie m  G renady.

Dla w szystk ich , o p ró cz  b ra ta  albo przyjaciela,

N ad er to w dzięczny  w idok, w idzieć różnow zory  

T łu m  zastępów , chorągw ie, w ojskow e przybory ,

I stal ja sn a  co błyska, p ło n ie , św iatłem  strzela!

Już  i w ojena złaja, sp u szczona  ze sfory,

W ie trz y  zw ierza, ujada, p rze  n ieprzyjacie la.

W ie lu  idzie na łow y, —  pow ró c i n ie  w ie lu !

Ś m ierć  użn ie  k roc ie  k łosów  z ry cersk ieg o  szyku, 

Szatan zniszczenia w sw em  dzikiem  w eselu ,

N ie zdo ła  n aw et oznaczyć ich  l ik u !

T rzech  w rogów  się sp o tk a ło  dla k rw aw ej ofiary, 

G rożą sob ie  naw zajem  św ie tne  trzy  sz tan d a ry ,

W  trzech języ k ach  m odlitw a p o d  n iebo  w zleciała, 

Czeka F ran c ją , H iszpanią, lub A lbion chw ała!

W ró g , b ied n a  zdobycz i je j sp rzym ierzen iec ,

(Co darm o walczy n ie  czeka go w ieniec)

Zeszły  się  dla kuszen ia  bezw zg lędnego  grom u,

T ak  jak  gdyby n iem ogli u m rzeć  sobie w  dom u.

C hce im  się  tuczyć k ruk i w b łon iach  Talaw ery, 

K łócą sie  o p iędź ziem i chciw e bo h a te ry !

Tam  uw ięzną czci żądni sza leńce  sz la c h e tn i!

Tam  h o n o r ich m og iłę  pam iątką u św ie tn i!

To sofizm at u c ieszny  i sm u tn y , w szak oni 

S ą  n a rzędziem , chw ilow em  narzędziem , co kruszy  

D espo ta , gdy tra tu iąc  serca ludzi, goni 
D o k ąd ?  a c h !  do czczej m ary ! zachcen ia  złej duszy! 

Bo czyż ten  w ładca  co się  m ocą puszy,
Zdoła  m ien ić  za sw oje, to  co dzierzy  w dłon i ?

Czyż ów  ty ran  na w ła sn o ść  w ziął tę  g a rs tk ę  ziem i, 

Gdzie m iędzy robakam i gn ije  żarło czn em i?

0 ,  A lbuero  ! sm u tn e  p o le  sław y!

K iedy p ielgrzym  po to b ie  b ó d ł ko n ia  ostrogą, 

M ógłże m yśleć, że w k ro tce  nap ełn isz  się  srogą, 

N iezm ierną  tłuszczą, obaczysz bój krw aw y?

Pokó j p o leg ły m ! n iechaj łza  zw ycięstw a 

I lau r w alecznych, będzie  n ag ro d ą  m ęczeństw a,

Aż inni innych  w trąca  do grobow ej cieśni.

T w e im ie A lbuero , w ogn istym  p ro m ien iu  

B ędzie w n ieb ie  m ło d em u  św iecić pokolen iu ,

T utaj stan ie  się  n u tą  n ieśm ie rte ln e j pieśni.

D ość o t e r n ! N iechaj b łaznow ie szczęśliw i 

Grają sob ie  w g rę  życia, za sław ę krw ią  p ła c ą : 

W ie lk a  sław a w m ogile  tru p a  n ie  ożywi,

C hoć sław y tysiącam i sko n ó w  się bogacą.

D ajm y im g inąć w  tej słodkiej ułudzie,

Ze g iną  za ojczyznę! n iebezp ieczn i ludzie 

Co frym arczą ho n o rem , p o d rzeźn ia ją  cnotę.
N iech śm ierć  szalonych sprząta  najem ników ,

R aczej niżby w zróść  m ieli w ojczyzny srom otę,

W  dom ow ych  w ichrzycieli albo •—  rozbójn ików . —•

Z tąd  d ro g a  Czajlda w sam o tn o śc i b ieg ła  

Do stro n , kędy  Sew illa  stoi n iep o d le g ła :

D otychczas jeszcze  wolna, dum na, urodziw a,

Je j zdobyczy ciem ięzcy skrycie  się  zach c iew a;

Ale zbliża się  chwila, w idny zabór w  dali
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W net po uroczej ziemi ślady stóp wypali.
Daremny, późny opór, wygłodniałą pisarnie 
Odganiać, gdy już przybysz ojczyznę o g a rn ie :
Gdyby cnotą nie gardził, kto stoi u steru,

Trwałyby dotąd mury llionu, Tyru.

Jakoż, nieprzywidując bliskiej losu zmiany,
Dobrze się bawią Sewilli m ieszkańce: *)
Śpiew i biesiadę przeplatują tańce,
Nikt nie choruje na ojczyzny rany ;
Nie trąbią trąby, brzęczy mandolina ,
Nikt nie szuka przyjaciół, i nie czeka w rogów ,
Każdy czci swe rozkoszy jak  gdyby półbogów,
Gdy się zachmurzy północna godzina,
Rozpusta w towarzystwie stołecznych nałogów',
Tuli sie w ściany grodu, co się chwiać zaczyna.

Nie tak poczciwy w ieśniak z towarzyszką sw oją:
Oboje sm utni we drzwiach domu stoją,
Patrzą, czy też im wojna winnic nie zniszczyła.
Gdy na niebie zabłyśnie wieczernica miła,
Nie ponawia sie więcej fandango wesołe.
Monarchowie! porzućcie wielkości mozołę!
Gdybyście znali szczęście, które wojna zmiecie,
0  ! byłoby inaczej na tym biednym  św iecie;
Nie brzm iałby twardy bęben, świat byłby szczęśliwy, 
R unąłby w piekło duch łez i krwi chciwy.

Cóż porabia barczysty kmieć, wodzący m uły?
On modli się lub śpiewa, nabożny i czuły;
Nudów nie zna, wciąż duma, myśl mu z sercem  pląsa, 
A m uł tymczasem ciągle dzwonkami potrząsa. 
W ierzchow ca swego nagli, « Viva e l B e y » 5) śpiewa,
A z K arola-rogala-błazna się naśmiewa.
Klnie Godoja, złorzeczy nieszczęśliwej dobie,
Kiedy króla Hiszpanów przeniewiercza żona,
Gacha z czarnemi oczy polubiła sobie,
1 z cudzołóstwa wyszła zdrada zajuszona.

Na potoczystej, serokiej równinie,
Kędy ogrom nych skał górują szczyty,
A na nich m aurytańskie wieżyce w ruinie,
W idać wojny straszliwej ozn ak i: grunt zryty 
Stutysięcznemi końskiemi kopyty,
I trawę, gdzie taborem  leżał m otłoch srogi :
Tu stał obóz, tam ogień strażniczy, tam wrogi.

') W Sewilli mieszkaliśmy u dwóch dam niezamężnych, bardzo 
dobrej s tawy;  starsza i młodsza byty obie  pięknej urody.  W olność  
obyczajów która  tu j e s t  powszechną,  nieco mnie  zdziwiła. Nieudzie­
lanie się, nie  j e s t  bynajmniej cechą tamtejszych kobiet. Starsza z tych 
dam zaszczyciła tw ego syna szczególnemi w zg lęd am i; uściskała  go 

bardzo czule przy odjezdzie (bawiłem u nich ty lk o 3 dni); uciąwszy so­
bie  na pamią tkę kęd z io r  j ego  włosów, obdarzyła  go nawzajem kęd z io ­
rem  własnych, mającym około trzech łokci długości. P ose łam  ci go,

i proszę abyś mi go aż do m ego  powrotu  zachowała.  Jej ostatnie
s łowa były:  Adios, tu, hermoso,  me gustos mucho .  Bywaj zdrów, 
p iękny młodzieńcze, bardzo mi się podobasz. (B. do matki.)

3) "Niech żyje kró l Ferdynand.-  Temi s łow y  kończą  się zwy­
kle wszystkie pieśni patryotyczne Hiszpanów. Są one pospolic ie wy­
mierzone  przeciw s taremu królowi Karolowi,  królowej, i księciu

Pokoiu.

Owdzie chłop śmiały w gniazdach w ytracał te  sm o k i; 
Chełpliwej dum ie jego m iłe to widoki,
Przegrane, i na nowo zdobyte opoki.

Kto głębiej zajdzie w góry, spiesząc w dalszą stronę,
Zdybie niekiedy kokardy cze rw o n e ; ')
To godło pożądane znak mu będzie dawaćf 
Kogo winien pomijać, z kim może przystawać.
Biada, o, trzykroć biada tym, których nie strzegą 
Te jaskraw e oznaki poddaństwa w iernego :
Sztylet szybko kaleczy, śm iertelnie uderza,
Francja by niejednego płakała żołnierza 
Gdyby skryta, hiszpańska zdradna broń zdołała 
Stępić stal płytką, zagłuszyć grzmot działa.

Przy każdym gór zakręcie widać ostre skały 
Moreny, i lud zbrojny w janczarki, w kindżały,
Granatnicy, płonący lo n t, poczty i czaty,
Namioty, rzędem stojące armaty,
Kul piramidy, gęste ostrokoły,
Przecięte drogi, zaw odnione doły,
Skład prochów, broni, w  opoce wykuty,
O siodłane rum aki pod strzechą słomiana,
Zwodzone mosty, szańce i reduty
Mówią o krwawych zajściach co wrychle powstaną.

Lecz ten co zgraje władzców jednem  swem skinieniem 
Na tronach zachwiał, i postrącał z tronów,
Plaga świata całego, chłosta milionów,
Na chwile się wstrzymuje z w zniesionem  ram ieniem,
Na chwile. W net zabójcza powódź legionów,
Cały zachód zaleje, a cieżkiem westchnieniem  
Ziemia niebo przerazi, struchleją n ieb ian ie !
Hiszpanio! o, jak sm utny dzień dla ciebie wstanie,
Gdy sęp galieki pod obłoki w:zleci,
1 w dniu jednym  utracisz kwiat najmilszych dzieci.

Mają więc poledz młodzi, szlachetni i śmieli,
By bardziej nabrzm iał pychą herszt nieprzyjacieli ?
Czy na to niemasz środka i wybierać trzeba 
Miedzy tryumfem zbrodni i upadkiem  państwa,
A srom otnym  żywotem i p iętnem  tyraństwa ?
Czyż dopuszcza klęsk tyle, srogie, głuche nieba,
Gdy zaborca kraj miły zakrwawić już gotów ?
Czyż świętości nie zbawi od gwałtu łupieży,
Ani rada rozumnych, zdanie patrjotów,
Moc mężnych, zacnych rozpacz, ni zapał młodzieży?

Na toż powabna Hiszpanka dziewica,
W iesza na wierzbie gitarę n iesto jną,
Śpiewa pieśni w ojenne, zaprząta się wojną,
Poślubia sobie zbroję, kopci dymem lica?
Otoż ta sama piękność, co widoku blizny 
Unikała z przestrachem , co puszczyków' jęku  
Słuchać nie mogła, teraz w obronie ojczyzny 
Nie lęka sie bagnetów, i śród broni szczeku,
Po świżych trupach, między m otłoch zbrojny 
W  kracza jakby Minerwa, śmielsza niż bóg wojny. (C. d. n.)

‘) Kokarda czerwonego  kolo ru  z napisetn : Ferdynand VII.
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Listy z nad Wisły.

i.
Odzywając się z nad W isły, nie m ogę pom inąć mil­

czeniem , iż w edle mniemania m oich sąsiadów, chwila obec­
na przybiera coraz więcej znamion postępowej epoki, po ­
stępujem y do rezygnacyi na lepsze czasy. Zdawa się n ie­
którym , żeśmy w chwili przejścia w inne społeczne poło­
żenie, w odm ienne stosunki, zostajemy pod wpływem siły nie­
w idom ej, która nas przekształca, usiłuje uobyczaić inaczej. 
Jako symbol tej przewidzianej m etamorfozy, przedstaw ia się 
wiek XlXsty, co się przełam ał ku połow ie swojej drugiej 
i je s t w pochodzie do nowej (nieznanej) ery.

Takie i tym podobne zdania możnaby odesłać do 
kategoryi tych przyw idzeń, które pod wpływem hum oru 
tworzy niekiedy ludzka fantazja, gdyby nie pew ne moral­
ne  sym plom ata, niespokojność umysłów, rozdrażnienie my­
śli, niepew ność, to w ahanie się jakie towarzyszy wszelakim 
przedsięw zięciom , to szukanie nowej d ro g i, i lękliwie sta­
wiany krok na raz w ybrane j; —  gdyby w reście nie ta tros­
k a , co przysiadła w naszym progu-— troska o jutro.

Tę daw ną, dziś straconą swobodę dawał nam  pogląd 
na drogę naszego zawodu. —  Szeroką przestrzenią ścieliła 
się rów no, obiecywała podróż niepodległą przygodom, 
bezpieczną i łatwą. Dziś inacze j; brak zaufania w przy­
szłość niepokoi i drażni; ciagłem drażnieniem  nękane umysły, 
szukając miejsca spoczynku , gdy go nie widzą u siebie, 
sięgaja dalej. Z tąd wyrodziła się  ciekawość te g o , co za 
naszym kopcem , za granicą. I niema dziś tak iego , którem u 
obojetne te sprawy, co się ważą na szalach i konferencjach 
polityki E uropejsk iej; niem a te g o , co by nie śledził okiem 
po term om etrze giełdy, i u Gazety (nieodstępnej towarzysz­
ki życia) u tej gazety, co przyjmuje wszystkie skargi i żale, 
nie szukał pociechy i rady. Są tacy, co te znaki pisane 
drutem  w powietrzu, tę parow ą burzę , która iskrami i szu­
mem przelatuje po nad słomiana wioską polską, biorą za 
jakiś złowieszczy ho ro sk o p ; inni znowu znaczą na swym 
karbie pow odzie, grady, ognie , i słoty, i niepokoją się tą 
m yślą, że liczba tych plag jeszcze nie doszła do egipskiej 
liczby i wróżą naszym niwom now e klęski,' nadziejom 
zawody!

Taki skład rzeczy oddziaływa na społeczność dzisiej­
szą. Nawraca ją ku stronie więcej praktycznej, i skrzętniej 
chodzi każdy około swego w arstatu , troskliwy o byt m a- 
terjalny i tegoż zabezpieczenie, skorszy do pracy i tą pra­
cą uznojony. Ztąd wykształca się życie nasze wedle pojęć 
chrześcijańskiego zakonu, przeobraża się w życie, obowiązku i 
pracy w pocie czoła; z drugiej jednak strony wzmaga się 
to przywiązanie do ziemskiego dobra, podnosi tegoż w a r­
tość i znaczenie; to cofa nas znowu na drodze doskonałości 
chrześcijańskiej, której szczyt i korona: wyzucie się z dóbr 
tego świata, dla pozyskania wyższego d o b ra , to jes t du­
chownego.

Jakiebądź konstelacje wypadków' wywołały taki stan 
rzeczy, to skierowanie się umysłów do realizmu widoczno, 
utrwalamy nie na drodze materjalnej. Osobisty interes, 
jes t to cel do którego mierzą usiłow ania, staranie się pro

domo sua  trzyma w domu nasze m yśli, *) zamyka je  o b rę - 
czem gospodarstw a.

Owoż to miłe ognisko zwyczajów tradycyjnych dzisiaj 
słabiej już p ło n ie ; dogasa iskra dawnej myśli i ochoty. 
Jesteśm y obojętni na to, co było miłem, a co powab miało 
dla duszy, ponętę dla s e r c a , dziś dla nas obce i milczące. 
Ten obraz, jeżeli cienie którem i nałożony, nie pochodzą od 
jakiej chmury, co przelata nad n a m i, ten  obraz jeżeli 
rzeczywiście odzwierciedla nasze oblicze, być łatwo może, 
że po niedługim  czasie patrząc na siebie, nie poznamy sie­
bie; oby nasi następcy dopatrzyli w  nim tych rysów, które 
cechowały ludzi, zasiedlonych nad W isłą i Sanem.

Ale w  jakąbądź rotacją przejdzie krajowe gospodar­
stwo , każdoroczna wiosna obok trawy na łące rozsieje i 
kwiaty, a natura rozwijając te wonne symbola piękna, pod­
dawać będzie py tan ia , dla jakiego celu i pożytku ręka 
Stwórcy rozrzuca m ałe kwiaty po ziemi, tem mieszkaniu 
człow ieka, tej pierwszej jego szkole? S łuszn ie , tw ierdzą, 
że i w naszych czasach znajdują się ludzie, którzy słowa 
tej. zagadki odgadnęli se rc e m ; nietylko, ale uczynili jc  arty­
kułem  swej wiary, przyjęli na siebie jej apostolstwo.

W spółczucie i współpojęcie ogółu są to iskry ele­
ktryczne, co rozpalają ochotę do pracy. Serdecznym  odde­
chem narodu ow iana, rozwija się piękna sz tu k a , nauka 
rozrosła się w w ielostronne gałęz ie; literatura krzewi się i 
podnosi niekiedy do arcydzielstwa. Niezawsze popłaca axio- 
m at znany »jaki słuchacz taki w ieszcz« i jak  mówi francuz 
quoique et p a rce q u e « ; nie ma słuchaczy, w ystępują wieszcze. 
Postrzeżenia, zamieszczone w tym liśc ie , nie są może na 
czasie, i niewczesną będzie rozprawa o potrzebie usiłowań 
w celu podniesienia umysłowości u  n a s , i budzenia szla­
chetniejszych uczuć; ale każda chwila zdawa się stosow ną, 
gdy przychodzi nam podnieść zasługę ty ch , którzy w śród 
chłodnej atmosfery, co ich otacza, nie stygną w dobrych 
swych chęciach, i wtenczas naw et, kiedy brakuje im tego 
popędu , który od narodu wyjść by pow inien; pomi­
mo nieprzyjaznej im konstellacyi, podnoszą sprawę wyższej 
nauki, um iejętności, spraw ę pięknej sztuki i tę, nie na o -  
statnim  szczeblu pożyteczności (stojącą sprawę literatury 

krajowej.
Usiłowania nie stracone ; zasiew dobrych chęci a czy­

stych m yśli, ma swą gwiazdę przyjazną i marno nie prze­
pada , wydaje p lo n , współpojęcie św iata , czy ten świat 
cały i w ielki, czy objęty węższą granicą pew nego kraju i 
narodu , iżby takich pracowników poczytać przyszło za 
zwiastunów lepszej ery i przyrównać do ptaków, których 
śpiew zwiastuje zawsze niedaleką porę wiosny. Nikt zapew­
ne nie wątpi o te m , że piękna sztuka godną jest orędow ­
nictwa i opieki jej p rzy jació ł; wszakże wpływa w ielostron­
nie na um ysł ludzki i jego serce , chociaż nie działa za­
równo na wszystkich. Tam obudzą dopiero pew ne uczucia, 
gdzieindziej rozwija je  i podnosi. Ale i to pożyteczne jej 
działanie ograniczone; piękna sztuka przysłużą mieszkańcom 
m iasta, tam (że powiem) ma swoje głów ne ogniska i ołta­
rze: galerje obrazów, perjodyczne wystawy, atelier artystów.

* D aw nie j w y b ie g a ły  c z ę s to  z d o m u  do  sąs iada , p rzy jac ie la ,  ku m a ,

n ę c i ł  j ą  b r z ę k  p u c h a ra ,  d z w o n e k  k u l igo w y ,  a lbo m i łe  u ja dan ie

g o ń cz y ch ,  i  ta  o c h o t k a  p o lo w a n ia  na  b e k a s y  i facecje .



Co sie tyczy dalszych s t ro n  roz leg łego  kraju, środki 

k tó rem i się p o s ługu je ,  n iedos ta teczne  mieszkanie  ak cy o n a r -  

jusza,  w p rzec iągu  lat dziesięciu,  przystroi śc iany dz is ięcio- 

m a  rycinami,  ozdobi się (może) ob razem  większej wartości,  

w y g ran y m  na loterji,  p ad n ie  kilka k rope l  na białe  t ło  p o ­

w szedn iego  życia, czy je  ukolo ryzu je?  (D. 11).

Kozmaitość.
* Założenie kamienia w ęgielnego do Akademii Ma­

rynarki W Fi U nie. Prawie  we wszystkich pismach niemieckich 
j e s t  wzmianka o założeniu kamienia węgie lnego do znakomitej  b udow ­
l i ,  przeznaczonej na Akademją Marynarki w F iu m e , —  a jednak maJo 

k to  w ie ,  że wybudowanie  tego o lb rzym iego ,  i tyle nadziei dla mary­

nark i A us try i obiecującego g m achu ,  j e s t  powierzonem naszemu w spó ł­
rodakow i ,  podpułkownikowi w sztabie Inżyr/ierów, W incen tem u  P o ra -  

dowskiemu.
Jes tto  gmach czteropiętrowy, w formie podkowy,  527.  łokci 

d ług i ,  i okazałością swoją  m ogący iść w porównanie  z budynkami 

największemi pierwszych stolic Eu ropy .—  I taki olbrzym zosta ł w ypro­

wadzony w 8 mie s iącach ,  z któ rych 5 na zimę przypada,  przez na ­

szego ziomka, już  dzisiaj do gzymsu dachowego.
Dnia 26go Marca b. r . , z jechał Jego  C. W ysokość  Arcyksiąże 

Ferdynand  Maksimilian Najwyższy Kom endan t  Marynarki państwa au -  

stry jackiego , ze sztabem swoim do F ium e,  i o toczony znakomitościami 
w o jskowem i,  między k tó rem i najp ie rwsze zabierał miejsce  Jego  Eks. 

Ban Kroacii, Hrabia Je ll acic ,  i władzami cywilnemi,  wśród n ieprzem ie-  

rzonego  okiem ludu ,  przyjęty przy g łównem wchodzie  przez wysokie 
D uchowieństwo,  sam wziąwszy m ło t ,  podany  m u  przez naszego z iom­
k a ,  założył kamień węgielny do rzeczonej  akademii marynark i,  po­

święcony przez przewie lebnego Infułata Cimiolti. Po  pierwszem uderze­

niu mło ta  , uczynionem wśród najsolenniejszęj ciszy, odezwały  się  n a ­
raz  wszystkie  dz ia ła ,  salwy ręczne  wojska l in jowego,  bicie dzwonów, 
okrzyk »hurrah« całej ludności przytomnej i majtków na okrę tach , aż 
nareszc ie  zakończył ten akt solenny przew. Infułat stosowną przemową. 

Młot i kielnia, jedno  z arcydzieł w yrobów  s ta lo w y c h , oddał  J. C. W y­
sokość  przez ręce naszego roda ka ,  dla akademii marynark i,  do  zacho ­

wania na wieczną pamiątkę. Całe miasto obchodzi ło  ten d z i e ń , jak 
św ię to ,  wszys tkie  domy w mieście i statki kupieckie na morzu 
wszystkich prawie  n a rodów  były ubrane  kob iercam i i chorągwiami.

0  piątej godzin ie ,  z południa  był suty obiad u J. C. W ysoko­

ści na parowcu wojennym E lizabe th ,  a po objedżie  raczył J. C. W y -   ̂
sokość  wyrazić  naszemu ziomkowi w  najpochlebniejszych wyrazach 
swoje  zadowoln ienie ,  dodając ,  że w swojem sprawozdaniu  niezapomni 

wspom nieć  o usiłowaniach naszego ziomka przed Najjaśniejszym Panem.
W ieczór  cały do późnej nocy,  po te a t rze ,  na któ rym raczył być J- 

C. W y so k o ś ć ,  najpiękniejsze ognie  sztuczne  zajmowały widzów7; dopie ­

ro  nad ranem  odbił  od brzegu okrę t  „Elizabeth” z dostojnym Cesa- 

rzewiczem.
Księgarz tamtejszy pan I\ezza,  kazał swoim kosztem o dh tog ra -  

fować w  wielu egzempla rzach gmach ten od f ron tu ,  po tem  miasto 
F iu m e ,  a nakoniec  akt założenia kamienia w ę g ie ln eg o ,  w łaśnie  w tej 
chwili przedstawia jąc Arcyksięoia , gdy b io rąc  m ło t z poduszki,  na 
które j podaje  go podpułkownik  P o rad o w s k i , podnosi  m ło t  do p ie rw ­

szego uderzenia. Egzempla rz  jeden  tej litografii otrzymała księgarnia  

Kallenbacha, gdz ie  na wystawie j e s t  umieszczony.
* ftajęci ojcow ie i matki. W  Berlinie porządek  balów 

publicznych przyszedł do  niezwyczajnej doskonałośc i ,  mianowicie w 
salach  dla niższych klas przeznaczonych. Między innemi można tam zą 

tanie pieniądze nająć sobie  ojca, rr.atkę łub c io tkę ,  co nie  mało  zna­
czy  dla młodszych  miłośnic  tańcu. Ojciec z pa raso lem dwa razy tyle 
k osz tu je ,  co ojciec bez parasola; toż samo matka w jedwabnej m an­

tyli i w  rękawiczkach  drożej kosztuje  od damy, niemającej  tych zbyt-  
kow’ych przedmiotów. 1 tak tedy zbiera się nieraz kilka wesołych i 

tańczyć lubiących szw aczek ,  i nająwszy sobie  ojca albo m a tk ę ,  rusza­
ją  na bal pod opieką tegoż ojca lub matki. Naprzód sie wymawia co 

na jęci  rodzice  moja je ść  i pic. Matka dostaje zwykle filiżankę kawy,

bute rsznycik  i szklankę piwa. Ojciec może sobie  i więcej wymówić, 

m ianowic ie  co do napitku ,  bo ten ma prócz in n y ch ,  i ten jeszcze 

czasem guzem pachniący obowiązek,  aby w  razie jakiej awantury,  gdy 

przyjdzie do bitki,  wyprowadzić szczęśl iwie pow ie rzone  sobie  dziatki 

Kucharki niewdają się w najmywanie ojców i m a tek ,  bez k tó rych  opieki 

obe jść  się mogą.  Najmują także tańcerzy, i takowych płacą s to sownie  
do ubioru.  Najwięcej kosztuje tancerz  w białej kamizelce. Jeżeli do 

tego ma i białe rękawiczki ,  kosztuje  czasem i talara. Ale za to ma 
tańczyć wszystkie t a ń c e ,  bez wytchnienia. Czasem dwie i trzy t a n c e r ­

ki składają się na j edne go  tancerza.

Nowiny lwowskie.
'  Dnia 14- b. m. odbyły się znowu sądy publiczne  w dw óch

sprawach kryminalnych. Jedna z nich riie wielkiej wagi bo o małą 

kradzież,  nie  wzbudziła  wiele in teresu. Ale za to druga  od początku 
do końca utrzymywała słuchaczów w c iągiem za jęc iu ;  jakoż odznacza­

ła się i t re śc ią ,  i szczegó łam i,  i p rowadzeniem onej rzec  by można
dramatyeznem. Sprawa toczyła się o zabójstwo.  Rzecz się tak miała.

U wieśniaka S t . . .  zwanego, lat 48  m ającego ,  by} w  służbie

Iwan Saban ,  k tórego ojc iec trudniący się ż eb r a c tw e m ,  mieszkał w tej 
samej wsi u zięcia sw ego .  Tenże parobek Iwan przychodzi ł nieraz 

do ojca i szwagra ,  i skarżył się zawsze,  że go  jego  pan, Str. . m ocno  
bije. Mianowicie w sobotę  przed  świętami Bożego na rodzen ia ,  przy­

biegłszy do nich, pokazywał ślady m ocnego  pobic ia ,  lecz tym razem 
wrócił  do pana swego.  W  poniedziałek przepadło  w dom u Str. . a p a ­

rę  b ochenków  chleba;  Str. . miał posądzenie  na Iwana,  i widłami tak 

go m ocno  pobił, mianowicie  w g ło w ę ,  że ten jak się po łoży ł ,  po ty­
godniu  mało  co już m ów iąc  umarł.  Rzecz się ta nie  zaraz doniosła, 
tak że już trupa wygrzebywać musie li ,  aby zrobić  sądową obdukcja.

Obrońca był p. adwokat  Śmialowski . W  imieniu prawa i sp rawied­

liwości  w ystępow ał  jako p roku ra to r  p. P.einer. Tak oskarżenie  jak  i 
obrona odznaczały się silną i w ym owną dia lektyką,  co na słuchaczach 
nadzwyczaj silne robi ło  wrażenie. Debaty zasadzały się  głownie  na 
dwóch punktach,  k tóre  obrońca podnosi ł  j a k  na jdobitn ie j,  a oskarży­

ciel, oparty na prawie, zbijał wymownie . Najprzód oskarżony zaprzeczał 
pobic ie  sobo tn ie ,  przez co poniedzia łkowe pob ic ie ,  jako skutek  gn ie ­

wu, posądzeniem kradzieży p o b udzonego ,  w słabszem występywało  

świetle. Pow tóre  szło o to :  czy obdukcja  tak poźno ro b io n a ,  m ogła  
rzeczywiście okazać ,  ażali to pobic ie  by ło  śmierte lne.  Tu przywołani 
leka rz e ,  mimo zarzutów silnych obrońcy,  przeprowadzil i zdanie  swoje, 
że obicie to, mianowicie głowy, spowodować musiało ś m ie rć ,  i byłoby 
naavet ją  s p o w o d o w a ło ,  gdyby ( jak  to trafnie wprowadzi ł obrońca)  

naw et  był ra tunek,  któ rego rzeczywiście zupełnie brakowało.
Dla powodów zwalniających, mianowic ie  dla nieposz lakowanego 

dotąd  życia,  k tó re  się tem n aw et  dowodzi,  że obżałowany je s t  opie ­
kunem  ki lkorga dzieci c u d zy c h , tenże obżałowany Str. . , na dwa lata 
tylko ciężkiego więzienia skazanym zos ta ł ,  chociaż początkowo p ro k u ­

r a to r ,  trzymając się prawa, wnosi ł  na lat pięć.

* Mody. Rycina do  dzisiejszego num eru  przyłączona p rzed ­
s tawia : P i e r w s z a  f i g u r a :  Suknię  z su row ego  jedwabiu,  c iemnym
rysunkiem nakrapianą. Stanik obszyty taśmami podobnego  rysunku. 

Rękawiczki i kołn ierzyk z haftowanego muszlinu. Kapelusz z różowej 

tafty, ubranv w białe blondyny.  Skorkowe rękawiczki. Buciki czarne, 

atlasowe.
D r u g a  f i g u r a  p rzedstaw ia :  suknię  z b rokatu  szafirowego, w  

czarne wzory, spódnica  o trzech falbanach, n ie  garmrowanych,  stanik  
o podwójnym fartuszku, rękawy z bufami, rękawiczki i kołn ie rzyk z 

muszlinu i koronek.  Kapelusz z białej tafty, us trojony w blondyny i 

kwiaty. Rękawiczki skórkowe.  Bóciki czarne at łasowe.
Na arkuszu w z o r ó w przedstawiona forma sukienki dla ma­

łej dziewczynki. Jes t  ona z tafty, obszyła szmuklerską robotą .  Su­

kienka ta może bvć także pikowa, z wypustkami i bialemi taśmami, 
albo z nankinu lub su row ego  batystu, obszyta  wyrabianemi taśmami 
białemi. Na odwrotnej s t ron ie  są  wzory do haftu kołnierzyków, chu­

s tek od nosa, falban, spodnie ,  wstawek  i t. p.
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Przyjechali od dnia 16. do 18. Kwietnia do Lwowa.

P P . G rzegorz Ziembieki z Rudnik. W ik to r Gum owski z B orek. 

H enryk hr. Potocki z Krakowa. Tadeusz Skolim ow ski z Ilum ieńca. P io tr 

h r. K rasiński z Rohatyna. Paulina Shajdakow ski z Now osiółki. Kajetan 
h r. Lewicki z C horostkow a. Kajetan Guzkowski z N ow ego m iasta. Jan 

Szafrański z M ościsk.
PP . Tytus W innicki z N ow osiółki. W ojciech  M atłachow ski z 

Złoczowa. A lexander W ybranow ski z Kołomyi. Ludwik Szaw łow ski z 
Przew łoki. Szczepan R aczyński z C zarnołoziec. T eodor L agodziec  z 
K otiatycz. Edw ard h r. F red ro  z Bachorza. Jul. G rocholski z P o dhorzec . 
Antoni Zbrożek z W ierzbiąża,- Jan  Czajkowski z Kamionki s tr. Tad. Za­

to rsk i z Załuża. L eonard  Truskolaw ski z Płonią. T ym oteusz R eszy te ło - 
wicz z Przem yśla. Stan. B iałobrzeski z Dziedziłowa. K onstanty P ie tru - 

ski z P odhorzec .

W yjechali od  dnia 16. do 18. Kwietnia ze Lwowa.

P P . Tad. T urku ł do Rawy. W ład. Skrzyńsk i do Żurawna. Karol 
Schw ajkot. A ugustyn Rom aszkan do Tarnopola. Antoni W itosław ski do 

P rzem yślan . Erazm  L encew icz do Zadworza. B olesław  Łopuszański do 

Czyszek.
PP. Jan  Zadurow icz do Czerniowic. Mich. T rzciński do Doliny. 

W ład . B renner do G rodow ic. Stan. F illar do Kalwarji. S obest. Adam o­
wicz do Zadwórza. T eod . R eszytyłow icz do Lubelli. F ran . Szym anow ski 

do Spasow a. Jan Dolnicki do Rem anowa. W oje . Patia do  Kutko rza. 
Józ. M ikołajewicz do W azowy. Tyt. Zarzycki do Chotyłób. Jan K rzecz- 
kow ski do Złoczowa. B ronisł. S trzelecki do Zarwanicy. Adam B ogdań­

sk i do Przem yśla. L eon Napadjew icz do Mościsk. Alex. O lhrotow ski 

do Przem yśla.

Kurs telegrafow any z W iednia 18 kwietnia o g. 2. popolud.

W  k s ię g a r n i  H . W .  K a l le n b a c h a

(Augsburg za 100 złr. 
jHamburg za 100 tal. b ranco  
Londyn za 1 funt szterl. 
M edyolan za 300  lirów  
Paryż za 300  franków  
[Agio duk. ces. . . .

102 0 Pożyczka 5 %  . . . 85 ' 7 l 6 !
75 Akcye banku . . . . 1135

10.3 Kolej północna . . . 5075
102 >/, Obi. ind ............................... 7 8 % |
1 19% Nowa pożyczka z Ioterya
5 % Pożyczka narodow a

\vc Lwowie, są do nabycia :

N Y
z roku 1854  kom pletne, jako też z roku 1855  od Numeru 

14go do końca za cenę zniżoną po
4 Złr. m . k. rocznie. (G. 1 1 0 .1 — 3)

STROJE DAMSKIE
świeżo nadesłane z Paryża, między innem i KAPELU­
SZE SŁOMKOWE otrzymał w łaśnie przy Nowej ulicy.

(G. 108. o— o) G. Gorgon.)

W ieś Prusy odleg ła  od p ó łto ry  m ili od L w ow a', na trakcie
Jaryczow skim  położona, je s t  do sprzedania, lub wydzierżaw ienia. Bliższą 

w iadom ość zasiągnąć m ożna listow nie  lub u stn ie  (z w ykluczeniem  p o ­

średn ików  czyli faktorów ) u pp. adw okata M. G noińsk iego , K. W idm a- 

na pod 1. 316 w m ie śc ie , w e L w o w ie , lub u W . Michała P raw eck ie - 

go w  B rzeżanach. (G. 106 . 3 — 3.)

Handel towarów  płóciennych,

w o s k o w y c h  i  h erb a ty

F R Y D E R Y K A  S C I I I J B U T I I A
w c L w o w i e ,  

przy rynku pod liczbą 1 7 5 , obok księgarn i pana K. WILDA, 

poleca swój skład
w najlepszym  i najśw ieższym  doborze

chińskiej Pecco herbaty i prawdziwej rossyjskiej
karawanowej herbaty P e c c o ,

po następu jących  cenach :
Nr. 1 Pecco herba ta  czarna bez kw iatu, funt po 1 złr. 20 kr,

D zisiejszy  kurs lw ow ski.
Gotówką  | 

złr. | k r |

tow arem , 

złr. | kr J

>
>

Dukat h o l e n d e r s k i ........................................................ j 4. 42 4 46
Dukat c e s a r s k i ............................................................... | 4 45 4 48
P ółim peryał zł. r o s y j s k i ............................................ « 12 8 16 »■
Rubel p a p i e r o w y ......................................................... — — — >
R ubel sreb rny  r o s s y j s k i ............................................ 1 35 1 5 6 1
Talar p r u s k i ..................................................................... 1 29 1 31,
Polski ku ran t i p i ę c i o z ł o t ó w k a .......................... 1 9 1 10,
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 zł. bez kuponu 84 50 85
Galicyjskie obligacye indem izacyjne bez kuponu 78 — 78 30
5 p roc. pożyczka narodow a ................................ 85 — 86 - |
Ś rebro  ................................................................................. — — — i

2 » > średn iej jakośc i z kwiatem
5 > » przedniej » » »
4- • » bardzo przednia » *
5 H erbata praw . ross. karaw anow a » »

6 » » » przednia » »
7 » karaw anow a familijna

36

50

50

Kamienica o jed n em  piątrze, przy ulicy Łyczakowskiej 
położona, je s t z wolnej ręki do sprzedania. Bliższą wia­
domość powziąść m ożna u  doktora praw, Słabkowskiego 
pod Nr. 132. w rynku, nad cukiernią Pola. (G. 103. 2 — 3)

» » J .  » —

» » » najprzedniejsza • » 5 » —
Ostatni gatunek herbaty  w  puszkach ozdobnych porcelanow ych 

cała w ielka puszka po 10 złr.
ś redn ia  » » 8 »
m ała » » 7 »

W ielki odbyt naszego handlu w  tym w łaśnie a rty k u le , ułatwia 
nam  dostarczanie  kupującym  św ieżego zaw sze i dobrego  tow aru. —  
Zam ówienia pocztą z prow incyi uskuteczniam y szybko i rzetelnie.

Dla uniknienia pom yłek  prosimy na pow yższe

ozn aczen ie  firmy handlu zw róc ić  u w a g ę .
(G. 76. 6— 15)

K I R O L  W E R N E R
we Lwowie, na placu katedralnym Nr. 29 i 30 ma w sklepie swoim SKŁAD c. k. uprzy­

wilejowanej Fabryki żelaznej pana M. Marszałkowicza w Kamienicy i zaleca swój dobrany
SKŁAD WSZELKIEGO RODZAJU ŻELAZA W SZTABACH

po cenach fabrycznych jak najum iarkowaniej w yrachow anyoh; przyczem ma zaszczyt dodać, że jakość uznana je s t za 
najlepszą, a spis cen na każde wezwanie udzielonem będzie jak najprędzej.

Prócz tego ten  wyżwyrażony handel posiada obszerny skład wszelkiego rodzaju gwoździ budulcowych, najlepszego 
gatunku , po jak najumiarkowańszych cenach fabrycznych. Ma dalej skład wyrobów z chińskiego srebra, z najsławniejszej 
fabryki wyrobów metalowych pp. Wilh. Conraetz i Corra w W iedniu, składający się z wszelkiego rodzaju przy- 
b o ró w , jak o to : łyżek, nożów, grabków, do wyboru, i po cenach jakie są w fabryce używane. Na frankowane wezwania, 
najchętniej odpowiedź udzielona będzie. Lwów dnia 25. Marca 1836. (G. 101. 4 — 12.)

Wydawca i odpowiedzialny za redakcją: H. W. KALLENBAC^- ,<
W !
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E ii% ik a rm  Z akł. nar. O ssolińskich, dzierżawca W . MANIESKI.
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